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Wiadomości zagraniczne, 


Z Petersburga. — Wiadomość o wyprawie 
Chiwańskićjj W skutku ogłoszonej poprze- 
dnio dekłaracyi, z wyjaśnieniem przyczyn i 
celu przedsiewziętych przeciwko Chiwie kro- 
ków wojennych, oddział wojsk, pod dowódz- 
twem jeneraln-adj. Perowskiego, wyruszył z 
Orenburga 17 listopada r. z.5 gradnia przybył oa 
uroczysko Bisz. Tama, w odległości 270 wiorst 
do Orenburga; 6 odbył tamże duiówkę i 
dzień imienin J. C. Mości obchodził przez 
uroczyste nabożeństwo; 7 zaopatrzywszy się 
w siano i drzewo, puścił się w dalszą dro- 
gę, i 19 doszedł do pierwszćj warowni, przy 
Ati Jakszy, nad rzeką Embą wzniesionej. W 
pochodzie do tego miejsca, oddział szczęśli- 
wie pokonał wszelkie trudności, jakie w 
śród stepów, W porze zimowój nopotykać się 
dają. Pomimo ciągle trwających mrozów, 
które dochodziły do 32 stopni, żaden z woj- 
skowych nie poniósł szwanku, Zupełnie za- 
spakajający stan zdrowia wojska, utrzymuje 
się przez obfitość żywności i wszelkiego ro-. 
dzaju zasobów, w jakie toż wojsko jest zav- 
patrzone. W ciągu tegn czasu, jenerał Pe: 


rowski powziął od mieszkańców tamecznych 
stepów wiadomość o zbliżaniu się oddziału 
wojsk Chiwańskich do przednich fortyfikacyi, 
wzniesionych latem r. z., 180 wiorst od Eme 
by, pod uroczyskiem Ak-Bnłak zwanem. 
Wiadomość ta potwierdziła się w dniu 18 
grudnia, w którym oddział wojska Chiwańskiee 
go, z 2,000 ludzi złożony, uderzył niespo- 
dzianie na warownią przy Ak-bBułak, lecz 
spotkawszy dzielny odpór ze strony garnizo- 
nu, cofnął się ze stratą, po Żwawej utarcz= 
ce, w której nik z naszych Wojowników nie 
poległ. W czasie odwrotu swego, nieprzy- 
jaciel 19 grudnia uderzył na transport, wy- 
słany do Ak Bulak, z warowni Ermbińskiej, 
pod zasłoną kompanii piechoty i 100 koza- 
ków Orenburgskich. Chiwanie, ntoczywszy 
ów oddział wojska, nie mający z sobą arty- 
leryi, oblegali go w ciągu 24 godzin, kil- 
kakroinie uderzali nań z zaciętością, stoli 
zawsze odpierani byli z znaczną stratą; na» 
koniec nie zdoławszy nawet zabrać swych 
trupów; zmuszeni zostali ustąpić zdrogi ma- 
temu oddziałowi naszemu, któremu nie byli 
w stanie zadać klęski. Ńztabs-kapitan Jero- 
fieiew, który dowodził tym transportem, do- 
prowadził go szczęśliwie do Ak-Bulak , utra» 
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ciwszy tylko 5 ludzi, a 11 mając ranionych. 
Jenerał-adjutant Perowski zatrzymał się z od- 
działem przy wasowi Embińskićj, na dni 5 
lub 6, w celu wytchnienia i poczynienia nie- 
których przygotowań do dulszago pochodu; 
poczóm niezwłocznie wyruszy przez Ak.Bu- 
lak, ku granicom chanatu Chiwy, 


— Londyn 31 Szycznta, — 

Trzy poprzedzające posiedzenia izby niż- 
szej zajęte były rozprawami nad wnioskiem 
p. Buller, że gabinet teraźniejszy nie posiada 
zaufania izb. Charakter tech rozpraw mniej 
był gwsłtowny niż można się było spodzie- 
wać, a głosowanie wydało korzystny dla 
ministrów rezultat, było albowiem. > 

Za mocją p. J. Buller 287 głosów. 


przeciw niej — — — 308 


a zatem większość 2l głosów 
na korzyść ministrów. 

Na dzisiejszen posiedzeniu izby wyższej 
odczytono powtórnie bil naturalizacyi xęcia 
„Alberta, z tą jednak zmianą, iż stosownie 
flo wniosków xięcia Wellington i lorda Broug+ 
ham postanowiono, iż królowa upoważnioną 
jest nadać xięciu Albertowi stopień wedlug 
swego upodobania, jednakże niższy od następ- 
cy tronu. Lord Brougham chcial jeszcze że- 
by ten stopień ograniczony był tylko na czas 
Życia królowej. Lord kanclerz wprawdzie nie 
chciał się na. to zgodzić, imniemają jednak, 
Że komissya do tego bilu przeznaczona, i 
tę modyfikacyę przeprowadzi. . am 

Ovegdaj królowa prezydowała na radzie 
tajnej na którój ułożono listy szeryfów w 
hrabstwach angielskich na rok bieżący. 

Tutejszy Courier uważa jak za niewąt.- 
pliwe, zastąpienie hrabiego Sebustyani przez 
pana Guizot. 

— Dnia 1 Lutego. — 

Przybył tu sekretarz gabinetowy rossyjski 
z kosztownemi podarunkami cesarza dla kró- 
łowój. Składają się one z skór i dyameotów 
z gór urałskiwh. p 

Wczoraj nowy poseł angielsk przy dwo- 
rze hiszpańskim, pan Aston miał pożegnalne 
posłuchanie. 

Mówca izby niższej, udał się wczoraj ja- 
ko w rocznicę ścięcia króla Karola, stóso: 
wnie do.zwyczaju w towarzystwie urzędni: 
ków izby do kościoła świętój Małgorzaty gdzie 
kepelan mowcy miał kazanie, Tylko dwaj 
czionkowie izby niższój byli obecnemi. 

Królewski paroplyw Miar/ess przezoaczo- 
ny jest do przywiezienia xięcia Alberta z 


Ostende. W początku miał być do tego n- 
Żyty paropływ Firebrand, ponieważ dowód- 
ca jego kapitan Sauderns, królowej kiedy 
jęszcze była dzieckim przy przejazdzce na 
jachcie królewskim przez schwytanie spada- 
jącego draga Życie ocalił. 

Okazało się jednak, Że paropływ Firebrand 
tak głęboko idzie w wodę, że nie mógłby 
wplynąć do portu Ostende, i dla tego mu- 
Siano Usunąć na bok względy dla zbawcy 
królowej. Ńiychać, że xiąże wyląduje w 
Woolwich i już tam czynią wielkie przygo“ 
towania do uroczystego przyjęcia. 

Przeznaczony do Chin okret liniowy Bien- 
cheim zabrał już potrzebną liczbę żołnierzy 
morskich, tudzież działa i amunicją, i po 
jutrze prosto z Spsthesd do Kantonu popły- 
nie. Fregata B/oude uda ‘sie bezzwłocznie 
za nim, ale zatrzyma się przy przylądku do- 
brój nadziei ponieważ ma tam oddać depesze, 


— Madryt 21 Stycznia. — 

Czytamy w Æco del Comercio: »Rozcho: 
dzi się pogloska, Że wszystkie wojska znaj- 
dujące się w prowincyi Toledo i Ciudad Re- 
al. zbliżają się do stolicy, nby w czasie wy- 
borów mogły być w potrzebie przez rząd u- 
żyte, Ztąd okazuje się jak mało gabinet 
może liczyć na swoją popularność, Nie chcia- 
no poprzestać na 6 batalionach, 2 szwadro- 
nach i 2 bateryach artylleryi, teraz Mancha 
i Toleda wystawione są na zniszczenie przez 
powstańców; Albaceta i Guadalaxarajęczą pod 
ucięmiężeniem  karłistowskich dowódzców. 
Ministrowie nie powioniby oddawać na łup 
nieprzyjaciół całych prowincyi, dla zabez» 
pieczenia sobie swoich wydziałów. 

— Dnia 23 Słycznia. — — 

Piszą z Morelli 41 stycznia. s Wczoraj 
mieliśmy tu szczęście widzieć przybywające- 
go znowu do naszego miasta hrabiego Mo- 
relli. Niesiono go w lektyce. Była to wiel- 
ka uroczystość, wojsku było rozstawione po 
ulicach, a niezliczone mnóstwo ludzi zbie- 
gało się ze wszech stron, dla ujrzenia wo- 
dza. Dziś misłem z nim rozmowę. Jadł on 
z dobrym apetytem, i po skończonym obie- 
dzie, żądał aby mu zdał ścisły raport wzglę. 
dem stanu spraw politycznych. Zdziwiony 
tem co usłyszał, „oświadczył żywe Życzenie 
zmierzenia się jak najprędzej z nieprzyjncie= 
Jem. Kiedy na hilka jego zapytań jak mo- 
giem odpowiedziałem, rzeki do mmie; »Przy- | 
znam się, iż sądzę, że nadeszła już chwiła 
mojej śmierci, ale ponieważ dotąd Bóg po- 


zwala mi żyć na ym świecie, powinnością 
moją jest okazać się jak prawdziwy rycerz, 
godnym tej łaski.«—Ponieśliśmy bardzo dot- 
kliwą stratę, bo gubernator Cantaviei jeden 
z najwaleczniejszych i najgodoiejszych obroń- 
ców naszćj sprawy, umarł na tę słabość na 
którą chorował nasz jeneral. 

Go 


Rozmaitości. 


GBRAZY AMERYKI  PÓŁNOGNEJ.- 
(Z dziela p. Audubon American ornttkolo- 
gical Biography.) ` 
HA. Pożar Lasu. 
(Dokonczenie.) 

»Przy pomocy silnego wiatru, nieraz ni- 
szczący Żywioł z taką szybkością zbliżał się 
do chat leśników, Że setne rolziny z pośpie- 
chem błyskawicy, musiały uciekać i zosta- 
wiać całe swoję mienie a nadto nie jeden 
z przestraszonych zbiegów zginął wśród ści- 
gających za nim płomieni, a 

Gospodarz mój mówil jeszcze, kiedy wi. 
cher wdarl się przez komin i na chwilę calą 
izbę silnie oświecił wydętym płomieniem. 
Kobiety z przestrachem poskoczyły do drzwi, 
ponieważ już im się zdawało, że las się za- 
palił; ale w krótce przyszły do siebie, skoro 
przekonały się, Że płomień ten był tylko 
skutkiem powiewu wiatru. 

yBiedne kobiet}! rzekł mój gospodarz; to co 
teraz opowiadałem obudziło na nowo ich trwo- 
ge; przypomniały sobie ten dzień, kiedy o- 
kropny pożar wszystkich nas z domów wygnał. 

Rozdrażnił on, moję ciekawość i prosiłem 
go, aby mi opisał bliższe szczegóły tej okro- 
poej katastrofy. 

»Jeśli Prudencya i Polly — rzekł patrząc 
na swoją Żonę i córkę — przyrzekną mi, że 
spokojnie pozostaną, w przypadku nawet, 
gdyby raz jeszcze podobny wicher wywiał o- 
gień, uczynię zadość Życzeniom pana — i 
potem tak zacząj: 

»Pewoćj nocy, byliśmy w nastćj dawnćj 
chatce, która około pół mili odieglą była od 
naszego teraźniejszego mieszkania, spaliśmy 
spokojnie, kiedy wtem rżenie koni i ryk na- 
szego bydła w lesie, obudzily nas. Wzią- 
łem strzelbę i wyszedlem przed drzwi, aby 
przekonać się jakie dzikie zwierzę stało się 
powodem tego alarmu. Konie moje biegały 
głośno rżąc, w tę i ową stronę, a krowy i 
woły z znognionym wzrokiem ryły ziemię ro» 


gami. Obchodząc koło domu słyszałem wy- 
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raznie (rzeszczenie palących się krzaków i 
widziałem jak płomień posuwał się ku nam. 
Popędziłem nspowrót do izby i zawołałom 
na żonę, aby jak najspiesznićj ubrała siebie 
i dziecię, aby zabrała naszą szczupłą gotów- 
kę, a ja tym czasem chciałem schwytać i 
osiodłać dwóch najlepszych naszych koni, 
'Po wszystko stało się w chwilę, bo czułem, 
Że czas jest bardzo drogi. 

Wstaliśmy, i oddaliliśmy się od płomieui: 
Moja żona, która wybornie konno jeździ, ja. 
chała tuż za mną. . Wziąłem na ręce naj- 
starszą moją córkę, która wtedy była jeszcze 
zupełnie dziecięciem, Uciekając, często o- 
glądahśmy się, i widzieliśmy, że ogień tuż 
za nami ściga, i że dom nasz juź był oto- 
czony płomieniami. 

Na szczęście mialem przy sobie mój róg 
myśliwski, zadąłem w niego kilkanaście ra- 
zy z całych sił, aby przynajmnićj zwołać ile 
możności nasze bydlo i psy. Istotnie bydło 
przez długi czas biegło za nami, ale jednym 
razem wszystkie krowy i woły nagle jakby 
szalonym popędem gnane, pobiegły w laa; 
od tej chwili nie slyszałem nic o nich. Na- 
wct psy, które dotychczas tak były pojętne, 
tym razem staly się na moj głos gluchemi i 
rzuciły się natrzodę danieli, które przed na- 
mi biegły, aby ujść śmierci w płomieniach. 

»Słyszeliśmy co chwila rogi naszych sąsia- 
dów i woposiliśmy stąd, że i oni w rownóm 
byli niehezpieczeństwie. Odwaga nie opus 
ścila mię ì z silnê:m postanowieniem cZynies 
nia wszystkiego do ocalenia nas, przypomnia- 
łem sobie dzść duże jezioro, o parę mil an- 
gielskich odległe, którego wody, mogłyby 
tamę polożyć postępowi płomieni. Prosilem 
Żony mojćj, aby popędzala konia biezem i 
tak z puszczonemi wolne lejcami popędziliśmy, 
wtedy tylka wstrzymojąc nieco lejce naszych 
koni. kiedy wielkie przeszkody na drodze 
znajdowały się, bo uieki-dy znajdoweliśmy 
leżące pnie i gałęzie, jakby je umyślnie tu 
rzucono, aby nowy Żywiół przedstawić posu» 
wającym się za nami plomieniom:. 


»Już czuliśmy gorąco i konie nasze były 
bliskiemi upadku, gwallowny wicher powie- 
wał nad naszemi głowami, a drżący w całój 
atmosferze  odblysk plomieni, ćmił blask 
dniawy; czułem niejakie znużenie, i ujrzałem 
bladaść na licach mojej żony, a twarz cór- 
ki naszej nienaturalną swoją rumianością, 
powiększała jeszcze naszą obawę. Dziesięć 
mil angielskich przebyliśmy bordzo szybka, 
ale gdy przybyliśny do jeziora, o którem 


wsponiiniałem, uczuliśmy się bezsilnemi i pot 
obficie nas obleweł. Gorący dym był pra- 
wie nie do zniesienia, a niekiedy po nad na» 
mi, kręciły się kłęby piomienia, sprawiając 
nieopisane wrażenie, Nakoniec przybywszy 
nad brzeg, szukaliśmy miejsca zasłonionego 
od wiatru, dozwoliliśmy koniom naszym iść, 
gdzie ich instynkt poprowadzi, wstąpiliśmy 
pod trzcinę i pozostaliśmy tam w postawie 
nachylonćj. Mieliśmy jeszcze słabą tylko 
nadzieję, ujścia od płomieni, ale woda chlo- 
dziła nas i uspokajała. 

»Tymczasem pożar coraz bardzićj sięgał 
w około i niszczył wszystko co znajdowało 
aię na jego drodze; — niech nas Bóg zacbo- 
wa od podobnego. drugiego wypadku! Niebo 
nawet okropny przedstawiało widok; ukazy- 
walo ono oczom naszym tylko niezmierzone 
czerwone sklepienie, po kiórem czarne chmn= 
ry dymu, jak złe duchy w tę i ową stronę 
przesuwały się. Ciała nasze orzeżwiały się 
świeżością wód jeziora ale nasze biedne dzie» 
cię zaczęło tak Żałośnie płakać, że nam setce 
rozpęknąc się chcialo, ć 

Okropay dzień przeszedl, uczuliśmy do- 
kuczający głód. Dzikie drapieżne zwierzęta 
przepływały koło nas nie zważając wcale na 
nosze sąsiedztwo. Miałem z sobą flinię i 
mimo słabości, zdołałem zabić jeżowca, któ- 
rego mięso sprobowaliśmy jeść. Nie potrafię 
panu powiedzieć, jak ta noc przeszła. Po- 
Żar pokrył kraj daleko do okola dymiącemi 
się ruinami i drzewa przez dlugi czas pelily 
się, stojąc jak ogniste slupy, albo padały 
krzyżując się z sobą. Nagle otoczył nas 
czaray tlnmiący oddech dym, a potem deszcz 


popiołu spadł na nas. Noc ta zostawiła 
tylko okropne wspomnienie w mojej pa- 
inięci.» 


Tu zatrzymał się mój gospodara, i ode: 
tchnął silnie, jakby opowiadanie to wysiliło 
go. Zona jego podała nam dzban mleka, 
ochłodziliśmy się. i on tak kończył swoją 
powieść: zj 
»Około poranku gorąco wprawdzie niezmalej- 
szyło się jeszcze, ale przynajmniej dym się roze 
aan a 
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rzedził i świeże powietrze praewiewało koło nas. 
Kiedy dzień zajaśnioł, cała natura była mil- 
czącą, dym nikoąt zwolna, ale widocznie, i 
obrzydla jego woń była naai nader przykrą. 
Świeżość i chlód wody już nie tyle były przy. 
jemne, drzeliśmy jakby w febrze, Wyszli- 
śmy nakoniec z jeziora i zbliżyliśmy do pa- 
lącego pnia sosny aby się zaowu rozgrzać. 
Cóż się z nami stanie! to było pierwszą 
myślą po naszóm ocaieniu, Zona moj» przy» 
ciskała córkę do sercai gorzko plawała. Głód je» 
szcze nam dokuczał, ałe łatwićj już mogliśmy go 
zaspokoić, Wielu danieli ukazywało głowy 
wpośród wody, zastrzeliłem jednego z nich i 
upiekliśmy zaraz ndziec jego, po którego 
spożyciu nczuliśmy się bardzo przyjemnie 
wzmocaionemi.» 

Jeszcze paliło się w wielu miejscach i 
niebezpiecznie było przechodzić między wpół 
spalonemi pniami. Jednakże blask ognia co- 
raz hardziej gusnął w odległości; spocząwszy 
kilka godzin, puściliśmy się w drogę. Błądzili= 
śmy © doi idwie noce po polach i skałach unika» 
jąc ciągle drogi gdzie jeszcze paliły się leżące 
na ziemi galęzie, AŻ nakoniec doszliśmy do 
twardych lasów, które ogień oszczędził. Za- 
trzymaliśmy się w jednym domu gdzie nas 
uprzejmie przyjęto. Odtąd mój zacny panie, 
pracowsłem gorliwie, i dzięki Najwyższema, 
ak zb tu teraz bezpieczni i mamy się do- 

rze. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 16 do dnia 17 Lutego. 
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Zelichowski Jan ob., Florkiewicz Antoni ob., Pa- 
szkiewicz Adam ob., Koszutski Baltazar ob., Wa- 
zycki Floryan ob., Bajer Henryk ob., Kozłowska Ka- 
tarzyna ob., Rukowinski Teodor ob., Wiclkoszewski 
Seweryn ob.. Nowosielski Franciszek ob., Jordan 
Jan ob., Słomski Kajetan ob.. Gierowski Felicyan 
ob., Seidel Karol., W ielogłowski Stanisław ob., Ka- 
puścinski Wojciech ob., z Polski. 


Wyjechali x Krakowa. 


Lester Jan kupiec, do, Pruss. 


Doniesicnie prywatne. 


Sto owiec matek przychowek na- 
bytego zarodu z dobrzo renomowa- 


niewielka liczba baranów czysićj russy, po 
cenach zniżonych i dla każdego przystępnych 


sgoych owczarni szlązkich, tudzież. 


ale stałych, są do sprzedania w Węgrzyno- 
wiecach; komu nieobojętną jest rzeczą korzy. 
stać z wyboru pod względem baranów, zeche 
ce zapewne wcześnićj swoje zamówienia u- 
skutecznić, (tr). 


C 


